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W y d a w c a  i o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r :  J ó z e f  P o r ę b a .
R e d ak to r  p rzy jm uje  w  d n ie  pow szedn ie  o d  godziny  4  do  5  po  po łu d n iu .

D r o b n e  o g ło s z e n ia  
z a  s ł o w o  1 0  g r o s z y .

O g ło s z e n ia  h a n d lo ­
w e  w e d łu g  o b l ic z e ń

Wynik wyborów do Rady Pow. 
Kasy Chorych w Tarnowie.

Z grupy ubezpieczonych uzyskała;
Lista „Zjednoczenia" katolicko-narodow ego 

Nr. 8  — 11 m andatów.
Lista P. P . S. Nr. 2 — 11 m andatów .
Lista żydowskich pracow ników  „Bundu" 

Nr. 4  — 8  m andatów.
Z grupy pracodawców:
Lista „Zjednoczenia" katolicko-narodow ego 

Nr. 9 — 5 m andatów.
Lista P. P . S., zw ana kłamliwie dem okra­

tyczną Nr. 1 — 1 mandat.
L ista żyd. Koła kupców, przem ysłow ców  

i urzędników Nr. 6  — 4 m andaty.
Lista żyd. rzem ieślników „Jad  Chaęuzim" 

Nr. 7 —- 3  m andaty.
L ista żyd. ortodoksów Nr. 10 — 2 m andaty.
Ogółem listy polskie uzyskały 16 m andatów, 

żydow skie 17 m andatów , P. P . S. 12 m andatów. 
O czyw iście żydzi z socjalistami uzyskali w ięk­
szość. Chełpią się z tego socjaliści i nazyw ają 
to  swojem zw ycięstw em . Tak! Zw ycięstw em  
wrogów  naszego narodu i wrogów robotnika 
polskiego, zw ycięstw em  pijawek naszych m iast 
i wsi, pijawek Kasy Chorych i przyczepionych 
do nich socjalistów -robotników , k tó rzy  będąc 
w mniejszości, m uszą pójść na pasku żydow ­
skim i tańczyć, jak im żydzi zagrają. Tak w y ­
gląda ta większość. G dyby przy stałej p rzy ­
jaźni socjalistów z żydami i p rzy  wzmaganiu 
się żywiołu żydow ksiego takie większości opa­
now ały Rady miejskie lub Sejm, to amen z Pol­
ską. Ale mimo to socjaliści szatańsko się cieszą.

Żeby zdobyć tę haniebną większość, socja­
liści użyli agitacji. Jakiej? W yliczym y niektóre 
m om enty:

Robotnikom w szystkich gałęzi p racy  rzu­
cili socjaliści w  odezwach oklepany frazes: 
»,wrogowie ludu pracującego", pisząc o ruchu 
chrześcijańsko- dem okratycznym  i zaw odow ym  
' o księżach. Tylko za przyjaciół ludu pracują­
cego uznali żydów ! Ciołkosz w odezwie, pla­
miącej honor Polaka, pisze: „Aczkolwiek de­
m okrację tutejszą zawiedli żydzi, to jednak de­
m okracja tutejsza (dlaczego nie w prost socja­
liści? — poco okłam yw ać?) na liście sw ej (pra­
codawców) postaw iła kandydatów  tak  Pola­
ków, jak żydów " (aż 13). P . Ciołkosz złożył do­
wód wierności swemu program owi, k tó ry  brzmi 
^.służyć żydom i w tedy , gdy mu plecy pokażą".

Robotnikom miejskim, którym  M agistrat ob- 
ttiżył płacę, podsunięto oszczerstw o, że to  księ- 
T do (ego się przyczynili, jak rów nież inne, że 
c adecja dąży do odebrania pomocy lekarskiej
członkom rodzin w  Kasie.

Robotników rolnych, m ało uświadomionych 
straszono ósemką, pow rotem  pańszczyzny i da­
wano im ziemię, oczyw iście za darmo, kiedyś, 
jak oni socjaliści — zdobędą Kasę Chorych 
w Tarnow ie!

Ale to tylko były  słowa. Socjaliści tarnow­
scy i czynem dowiedli, że umią szlachetnie agi­
tować. Zaraz rano rzucili się do głosowania na 
fałszyw e nazwiska. Na tym pięknym procede­
rze przychwyciły Komisje skompromitowanego

\
już doszczętnie w Tarnow ie Skw iruta i Szum ­
skiego, k tó ry  tydzień temu na wiecu zaręczał 
i gardłow ał o sw ej szlachetności, wyższości 
i godności akademickiej. Obaj ci szlachetni p ro ­
w odyrzy odpowiedzą za fałszowanie pełnom oc­
nictw  przed sądem. C zyż mogli być lepsi zw y­
kli tow arzysze, gdy ich prow odyrzy  dali im 
taki p rzyk ład? Ulicznice i złodziejaszkow ie — 
znani sądom — stali w ogonkach, czekając na 
kolej głosow ania na dwójkę. W  ten sposób w y­
stosow ano uczniów szkoły ogrodniczej, służbę 
klasztorną Sacre-C oeur w Zbylitowskiej Górze, 
służbę szpitala wojskowego i b. wiele służą­
cych, tak, że gdy wymienieni przyszli po połu­
dniu oddać głos, otrzym ali ódpowiedź: „Już na 
to nazw isko głos oddany".

Tak świadczyli tow arzysze czynem  o w y­
robieniu moralnem, jakie im daje ta  ich okrzy­
czana teorja socjalistyczna, nazyw ana przez 

nich ideą.
Inni tow arzysze stali przed lokalami w ybor- 

czemi i prowokowali każdego, idącego do gło­
sowania. Kto nie chciał przyjąć dwójki, obsy­
pyw ano go wyzw iskam i, groźbami i przekleń­
stwam i. Najwięcej aw anturow ali się socjaliści 
już nie przed lokalem w yborczym , ale w samym 
lokalu w szkole im. król. Jadwigi, gdzie tłum 
agitatorów^ socjalistycznych oblegał formalnie 
stojących w ogonku i już to w ciskał sw e kartki, 
już też w ydzierał z rąk inne, dając swoje, — 
zw łaszcza staruszkom  i służbie dworskiej. Na 
zw róconą uw agę przez członka innej partji, so­
cjaliści wspólnie z żydami zakrzyczeli in terpe­
lanta, a usłużny przew odniczący komisji K—Ł, 
ortodoksa bez brody, pejsów 'i berlitka, Lehr- 
haupt, w ybiegał z sali i nie znając naocznie 
spraw y, rozkazyw ał policji, jak palestyński 
oberpolicm ajster, usunąć interpelanta, krzycząc 
przytem  jak jarm arczny handełes, a nie dał po­
lecenia usunięcia tłumu agitatorów  socjalisty- 
czno-żydowskich. Stan taki trw ał do godziny 
4 po południu i dopiero usta ł na interw encję Ko­
m itetu ósemki w Komisariacie policji, w  s ta ­
rostw ie i u delegata O kręgow ego Urzędu U bez­
pieczeń p. Chomickiego.

W  komisjach w Sokole bezpraw nie żądano 
od głosujących podania numeru z listy w ybor­
czej, albo też w prost odsyłano od urny z tw ier­
dzeniem, iż dane nazwisko nie figuruje w liście 
wyborczej, co w kilku w ypadkach okazało się 
po interwencji ordynarnem  kłam stw em

Jeżeli uwzględnić to w szystko, jeżeli dodać 
nadto, że nie wiele, ale m asy nazwisk nie były  
pomimo licznych reklamacji w ciągnięte na listy, 
co nasuw a przypuszczenie partyjnego, celow e­
go ułożenia spisów przez urzędników Kasy cho­
rych wspólnie z w ysiadującym i w Kasie pro­
w odyram i żydostw a i socjalizmu, — to osła­
wione w „Naprzodzie" zw ycięstw o socjalistów 
z żydami, a raczej żydów z socjalistami jest 
chyba za blade.

P rz y  tej sposobności należy zapytać inspe­
k tora szkolnego p. Grabowieckiego, dlaczego 
pełnom ocnictwo oddania głosu za Radę Szkolną 
Pow iatow ą dał bolszewizującemu socjaliście, 
hersztow i napadów na zebraina m ieszczańskie 
p. Szumskiemu, nie m ającem u nic wspólnego 
ze stanem  nauczycielskim . Czy nikt z zacnego

Zima.
Przyszła srebrzystym  puchem owinięta,
Z włosem czarow nie skrzących stalaktytów , 
Zakuła rzeki w sw e lodowe pęta,
S tarła  zórz blaski z niebieskich błękitów...

Całunem śmierci przyoblekła łąki,
Bory i lasy i stubarw ne kw iaty  —
Przed  jej obliczem zamilkły skowronki, 
Umilknął cały chór piewców skrzydlaty...

Dokoła smutno... ucichł śmiech dziecięcy, 
Który po świecie leciał dźwięcznem  echem, 
Piosnki pastuszej już nie słychać więcej — 
W szystko przycichło pod zimy oddechem.

Ale Bóg dobry, co czuw a nad światem , 
P rzyw róci znowu dni jasnego słońca: 
Zaw ita wiosna z całym  m ajestatem , 
Przeniknie ziemię od końca do końca!...

A więc za w szystko, w iekuisty Boże,
Co tylko mamy z Twojej hojnej ręki:
Za zamieć śnieżną, czy za jasne zorze 
M ajowych ranków  — składam  Ci podzięki!...

Robert Rydz.

grona nauczycielskiego nie był godnym tego 
pełnom ocnictw a? Czy Rada Sźkolna Pow iat, 
jest cała socjalistyczna i zgodziła się na 
oddanie głosu na socjalistyczną listę? Co 
na to Kuratorjum szkolne krakow skie? Co 
ministerjum ośw iaty? Co na to stronnictw o 
„Piasta", do którego przystąpienie na piśmie 
zgłosił p. Grabowiecki i k tóre to stronnictw o 
należało do grupy „Zjednoczenia" przy tych 
w yborach i m iało na liście swoich kandydatów ?

Jakiem  też praw em  głosow ał tenże Szum­
ski na dw a pełnom ocnictw a? Jakiem  praw em  
wyjm owano w komisji z pow rotem  z urny głosy 
nieprawnie rzucone przez S kw iru ta?  Jakiem  
praw em  komisja głów na pozostaw iła głosy nie­
praw nie rzucone przez Szum skiego?

W ynik w yborów  dał grupom katolickim i na­
rodowym  pow ażną reprezentację w Radzie, da 
też pow ażną w Zarządzie Kasy Chorych i po­
parzy niejednokrotnie chciwe paluszki żydów 
i socjałów.

W ynik w yborów  rozw iał przechw ałki so­
cjalistów, że T arnów  jest czerw ony, że Kasa 
Chorych musi do nich niepodzielnie należeć, ?e 
robotnicy nie w idzą poza socjalistami innych 
przew odników .

Przeciw nie. W ynik w yborów  dowiódł, że 
ci tylko pozostali u socjalistów ,których można 
złow ić na plew y bezmyślnej agitacji lub gła­
skać ciszeniem i tłumieniem sumienia hodurow - 
ską fikcją religijną. W ynik w yborów  w ykazał, 
że nasza kilkumiesięczna praca organizacyjna 
dała piękny w ynik zrów nania sił z socjalistami, 
pracującem i w Tarnow ie lat 30, a zmuszonymi 
posługiwać się oszustwem  i gwałtam i w ybor­
czemu by zdobyć z biedą 1 2  m andatów. K.

S z a n o w n y c h  P r e n u m e r a t o r ó w  p r o ­
s im y  o u re g u lo w a n ie  p re n u m e ra ty  z a  
r o k  m in io n y . P r o s im y  te ż  p a m ię ta ć  

o f u n d u s z u  p r a s o w y m .



Nr. 3 „ N A S Z  G Ł O S “ S tr .S

Nie urządzać zabaw!
Dawno nie było tak  ciężkich czasów , jak 

obecne. B rak pieniędzy, bezrobocie, głód dzieci, 
niepew ność jutra za truw a życie szerokim  w ar­
stwom  ludu roboczego.

Nie rozumieliby ci głodni, bezrobotni, w y­
dziedziczeni, jakby ich bracia i siostry  mieli u- 
rządzać huczne zabaw y, nieustanne tańce, hula- 
tyki, połączone z obżarstw em  i opilstwem, oraz 
z w ydatkam i, podczas gdy oni są głodni, nadzy, 
pełni trosk o jutro.

Pam iętajcie, że nic tak nie pobudza uboż­
szego do zazdrości i nienawiści, jak widok 
zbytków, gdy on sam najniezbędniejszych rze­
czy nie posiada!...

W  wielkich m iastach za granicą w ydają or­
ganizacje katolickie odezw y do katolików, aby 
wobec ogromnej biedy, jaka uciska tysiące 
w spółbraci w  wierze, zaniechali w tegorocz­

nych zapustach wszelkich głośnych, hucznych, 
kosztowmych zabaw  publicznych.

A m y m am y być więcej rozrzutni, niż za­
granica, mniej rozsądni?

Nie patrzm y na żydów ! Im się dobrze po­
wodzi. Oni mogą się bawić. Oni nie współczują 
z nami. Setki lat żyją z nami, a uw ażają się 
za obcych; naw et w rogo w ystępują przeciw  
nam. Na nich się nie oglądajmy! Oni cieszą się, 
gdy nam się źle powodzi.

Nie baw ić się nam, lecz pracow ać, a kto 
może, oszczędzać!

Nie baw ić się, gdy tylu w spółbraci gorzkie- 
mi łzami płacze!

Nie w ydaw ać grosza na zabaw y, a mieć 
go na potrzeby głodnych braci, sióstr i dzieci!

Nie urządzać zabaw karnawałowych!

Agitacja komunistyczna 
w Tarnowie.

Dnia 2 2  grudnia u. r. aresztow ano w T arno­
wie żyda - komunistę, niejakiego Abrahama 
Israela, liczącego 23 lat, m ieszkającego przy  ul. 
Lw owskiej 1. 98, k tóry  przez dłuższy czas tru ­
dnił się rozlepianiem i rozrzucaniem  odezw i 
w ydaw nictw  kom unistycznych, poniew aż uw a­
żał się za członka narodu, tak bardzo w Polsce 
pokrzyw dzonego, że aby zm yć krzyw dę, jaką 
u nas żydzi doznają, należy im — żydom — dą­
żyć do obalenia ustroju Polski i poddania jej 
w słodką niewolę bolszew icko-żydow ską. — 
Israel, równie niewinny jak Steiger lub Botwin, 
by ł zarazem  organizatorem  żydow skiej mło­
dzieży kom unistycznej w Tarnow ie, k tórą zbie­
rał na zebrania nad brzegam i W ątoku na G ra­
bówce pod pozorem gry w .k a rty , zabaw y lub 
przechadzki.

Abrahamek, apostoł lepszego jutra pod jarz­
mem bolszewickim , został a resztow any w dniu, 
w którym  odebrał z poczty pakiet, zaw ierający 
instrukcje, odezw y i gazety  kom unistyczne. P a - 
kieciki takie odbierał on i poprzednio, to też 
przy  odebraniu tego ostatniego, znając dobrze 
jego zbrodniczą zaw artość, szybko schow ał go 
pod ubraniem, oglądnął się ostrożnie i podążył 
z nim w stronę śródm ieścia. Na placu pod Dę­
bem aresztow ał go w yw iadow ca policji, obser­
w ujący m iłego ptaszka w jego locie. W  drodze 
na policję usiłow ał Israel oddać przechodzące­
mu w spółw yznaw cy pejsatem u drogi pakiet, tak 
mu w ów czas niewygodny, ale do tak zgrabnej 
orjentacji nie dopuścił w yw iadow ca i pomógł 
obiecującem u przyjacielow i naszego narodu 
i państw a w niesieniu pakieciku. Mimo to nasz 
Israelek, badany na policji, nie mógł wiedzieć, 
skąd mu przyszły  i po co te piśmidła i udaje 
niewinnego, jak Steiger, Bejlis, Dreyfus i wielu 
żydów -kom unistów  w Polsce, k tórym  dow ie­
dziono i k tórych ukarano więzieniem za tę „ro­
botę". _________

Jakich pism mamy się 
wystrzegać.

Zależnie od treści, od nauk, k tó re  daje, od 
zasad, k tóre głosi, książka i gazeta mogą być 
wielkim przyjacielem  i dobrodziejem, lub naj­
w iększym  wrogiem czytelnika. Niestety, w y ­
bór m aterjału  do kształcenia ducha i uczuć jest 
bardzo trudny dla ludzi młodych, niedośw iad­
czonych, czy też ludzi starszych, n iekry tycz­
nych, gdyż każdy w ydaw ca zachw ala swój to­
w ar, jako najlepszy. Zachw ala nietylko w y ­
daw ca, lecz nieraz wielkie zastępy ludzi, du­
chem jego przejętych. Książka, jak i gazeta, 
mogą podaw ać zdrow y pokarm  duszy, lecz 

mogą też w szczepiać zgniliznę m oralną i z a tra ­
cenie ducha. Zło i zgniliznę m oralną podają pi­
sm a najczęściej w formie bardzo ponętnej tak, 
że czytelnik ani wie, że gdzieś na dnie mieści 
się jad i trucizna; z czasem  dopiero, ale już 
w momencie zgubnego działania i zabijania 
ludzkiego ducha, poczyna się trucizna objawiać.

Nadużycia bankowe.
W ojna ludzi rozpróżniaczyła. Niejeden chciał­

by jak najszybciej dojść do m ajątku, jak naj­
krótszą drogą. Na drogę nieuczciwych speku­
lacji puszczają się ludzie w ysoko w ynagradza­
ni, obdarzeni zaufaniem szerokiego ogółu, jak 
tego dowodzą ostatnie aresztow ania dyrekto­
rów  i w ysokich urzędników banku w Katowi­
cach. Panow ie ci czynili spekulacje na nieko­
rzyść banku, a m ianowicie: kupowali duże ilo­
ści akcji i w chwili, gdy akcje traciły  na war­
tości, zapisywali je na rachunek banku; gdy 
szły  w górę, sprzedaw ali je jako p ryw atną  wła­
sność. Za takie i tym  podobne kom binacje pro­
kuratu ra  zarządziła  ich aresztow anie, gdy już 
chcieli się przenieść z nieuczciwie zdobytym  
kapitałem  za granicę.

Ci obniżali naszą walutę, robiąc różne spe­
kulacje z dolarami i zagranicznem i walutami. 
Sądzim y, że spotka ich zasłużona kara.

A w jakim to celu k rzyw ią w ydaw cy ludz­
kiego ducha, pozbaw iając go w szystkiego co 
dobre, a siejąc gorycz, nienawiść, zazdrość? 
Po  to, aby człow ieka uchw ycić w sw e sidła 
i zrobić go narzędziem  sw ych niecnych zam ia­
rów. Inni w rogow ie zbiorow ego sumienia ludz­
kości stara ją  się złemi książkami i gazetami 
spaczyć ludzkie charaktery , pow iększyć zastę­
py idących za ich sztandarem  politycznym . 

T rzeba nam się strzec  bacznie, by nam nie w y­
darto  z serca najw iększego skarbu, t. j. religij­
ności. G dyby każdy wiedział, że na każdej ka r­
cie tych zgubnych piśmideł znajdują się s tra ­
szne słow a: „P recz  z religją!" — to plunąłby 
w tw arz  podłym w ydaw com  tych haseł. Ale 
oni wiedzą, co czynią i te sam e słow a podają 
nam w formie nieco odmiennej, jak np.: „P recz 
z klerykalizm em !", „religja to rzecz pryw atna", 
albo że „religja dobra, lecz księża źli". I za­
puszczają w  dusze chrześcijańskie truciznę nie­
w iary, póki im religji ze serca nie w yrw ią. Ci 
źli ludzie podkopują też w nas powoli miłość 
O jczyzny i czynią z nas nietylko w yrodnych 
synów Polski, ale jej wrogów . Udają Polaków , 
dobrych patrjotów , tw ierdząc równocześnie, że 
„tam  nasza Ojczyzna, gdzie dobrze".

A taka  szatańska robota trw a  zw ykle długo, 
zabija powoli, ale wkońcu osiąga smutny, po­
żądany cel, bo paczy i krzyw i charaktery , nisz­
czy sumienie jednostek, w y tw arza  chorą opinję 
publiczną. Skażenie duchowe pociąga za sobą 
zwyrodnienie fizyczne, a skażone jednostki po­
ciągają za sobą do bagna w ystępków  całe za­
stępy. T roska o nasze m oralne zdrowie, jest 
troską o moralne zdrow ie społeczeństw a, któ­
rego jesteśm y członkami. T roska ta jest konie­
czną tak  z idealnych i religijnych pobudek, jak 
też i ze w zględów społecznych i narodow ych. 
Bo jak wszelki postęp ludzkości w duchu się 
rozpoczyna, gdy duch ten wielki i szlachetny, 
tak i wszelki rozkład tam  się rodzi, gdzie duch 
zatru ty .

A złe pism a m nożą się ciągle. W rogow ie 
Kościoła i Polski pchają je ciemnym ludziom 
praw ie za darm o do rąk, w ydają na to wielkie 
sumy, silą się, by ludzi ciemnych najpierw  do 
siebie przyw abić, a potem w ydrzeć im to 
w szystko, co dobrem  jest w ich duszy.

Dzięki Bogu są też na świecie i w ydaw cy  
pism dobrych. Ci pracują z zaparciem  się sie­
bie, pośw ięcają nieraz ostatni grosz, by znisz­
czyć posiew złych książek i gazet, a zasiać 
w duszach ziarno szlachetne, dobre. Ludzie tacy  
napotykają wiele trudności, bo ich szlachetne 
słow a i zasady nie trafiają tak łatw o do duszy, 
jak słow a pism złych.

M łodzieży polska! O tw arte  przed Tobą po­
dwoje naszej bogatej litera tu ry  polskiej; pism 
dobrych u nas nie brak. Zechciej tylko w ycią­
gnąć po nie rękę i czy tać wiele, w zbogacać 
swój umysł, kształcić swoje uczucia religijne, 
duszę sw ą otaczać silnym murem, w zbraniają­
cym tam przystępu myślom złych pism, a zw ię­
kszy się chw ała Boża, zbudujem y Polsce lepszą 
przyszłość. Irenjusz Szarotka.

Ta droga niedaleko nas 
zaprowadzi.

Jeden z francuskich dzienników donosił nie­
dawno, że „w Polsce okrada się skarb  „lubej" 
O jczyzny na 407.000 Zł. dziennie".

W cześniej od zagranicy spraw dziliśm y to 
sami, a na uspraw iedliw ienie nic przy toczyć 
nie potrafim y. Że te nadużycia odbijają się na 
każdym  obywatelu, nasuw a ta  straszna p raw da 
m nóstw o refleksyj.

W  pierw szym  rzędzie jest to hańba całemu 
narodowi wym ierzona, a pow tóre staw ia  spo­
łeczeństw o w stan oskarżenia wobec najbliż­
szej przyszłości.

Zarówno niedaw ne uroczystości, w całym  
kraju urządzane dla oddania hołdu i czci pole­
głym w bojach o wolność, jak rów nież tąk 
wspaniale obchodzone św ięta narodow e, a  na­
wet okolicznościowe, czy organizacyjne, każ­
demu obyw atelow i obcych państw , k tó ry  pod­
ów czas bawi w śród nas, dają przekonanie, że 
Polacy  niezmiernie wolność kochają i Ojczyźnie 
w każdym  codziennym czynie służą.

Tak! A teraz  wejdźm y w to codzienne ży­
cie, gdzie to w łaśnie powinniśm y mieć dowód, 
że słowa, manifestacje, kw iaty  i pieśni, — to 
nie promienność św iatła, poza k tó rą  k ry je  się 
noc i próżnia. Cóż tam w idzim y? Napraw dę 
trudno, straszno, ciężko powiedzieć! Żyjemy, 
patrzym y na to, dotykam y tego; po co więc 
mówić. Baczcie tylko lepiej — póki czas, by 
nie było za późno! Bo oto na każdym  kroku, 
począw szy od w yżyn społecznych, aż do 
w arstw  najniższych, — brud, nędza, zbrodnia 
pod względem obywatelskim , społecznym, pa­
triotycznym , ludzkim. Kradnie się dobro pu­
bliczne, zaprzepaszcza się z najw iększym  spo­
kojem m ajątek kraju, rujnuje się ludzi ekono­
micznie, prow adzi się naród nad brzeg p rze­
paści z uśmiechniętem  obliczem. Dużo starań 
i zabiegów, ale dla siebie, dla swoich, dla partji. 
Z tą  m yślą zapomina się o w szystkiem , tylko 
nie o tych środkach, k tóre ten cel osiągnąć po­
zwalają. Kradzież, kłam stw o, nieuczciwość na 
każdym  kroku. Kłamie urzędnik, bo nie w yko­
nał sumiennie, czego się podjął; kłam ie szew c, 
bo miał zrobić buty ze skóry, a on je robi z pa­
pieru i sprzedaje za skórzane; kłamie robotnik, 
gdy licho pracuje, a chce wielkich w ynagro­
dzeń; kłamie pracodaw ca, gdy w ykorzystuje 
robotnika i za jego pot i znój k rzyw dzące  daje 
mu w ynagrodzenie; kłamie ten człowiek, k tó ry  
przystępuje do drugiego z obliczem anioła, k ła­
d ą c  mu rękę p raw ą na sercu, a lew ą rów nocze­
śnie z boku zdradziecko w ciska w to serce nóż; 
kłamie, kto mówi „kocham Ojczyznę", a  nie 
pracuje, nie szanuje dobra państw ow ego, nie 
wykonuje, czego się podjął.

Czy nie tak jest?  P roszę, przejdźm y tylko  
po naszych m iastach i w ioskach, po urzędach 
i wszelkich zajęciach, weźm y do ręki nasze ga­
zety, — o czem one nas informują? Morder­
stw a, rabunki, kradzieże, wykolejenie moralne, 
przepijanie każdego grosza, a zatem upadek 
co raz w iększy narodu.
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W ten sposób buduje się tę wielkość, tę 
św iętość, to, co potem i k rw ią  w y ry te  pozosta­
w iła nam przeszłość, a co nazyw a się: W ol­
ność, — co nazyw a się: O jczyzna?! Te kości 
i prochy, k tóre rozsiane są po całym  kraju, po 
całym  świecie, ta  krew  ofiarna całych pokoleń 
poległych z m odlitw ą o wolność, ta  krew , k tóra 
płynie dziś w każdej grudce naszej ziemi, gdy­
by  to  odczuła i m ogła głos w ydać, toby jęczała 
z bolu, że nadarm o płynęła, nadarm o młode 
życia uchodziły i nadarm o ginęły tysiące, bo 
dzisiaj, mimo że chwila narodzonego życia na­
deszła, jednak ci, co żyją w tej wielkiej dzie­
jowej chwili, zdają się nie rozumieć tego, że 
oni mają wielki obowiązek w ykonać to, co 
przeszłość pośw ięceń w yw alczy ła: wolność 
u trw alić, zbudow ać i p rzekazać przyszłości.

Zarzuci mi kto, że nadto pesym istycznie za­
patruję się na położenie kraju i że za ostro są­
dzę współczesność. Oby tak było! Niestety, 
chwila zm artw ychw stania  zda się, jakby nas 
zaskoczyła, co więcej, zam ąciła nasze um ysły, 
charaktery , podkopała w artości m oralne przez 
chwile, k tóre ją poprzedzały i oto zamęt, roz­
strój i chaos, w alka jakaś dzika rozbraja nasze 
dusze i w yczerpuje energję narodu, której dla­
tego nie staje na życie, na w ysiłek wspólny, 
na czyn, k tó ryby  nam przyniósł chw ałę i bło­
gosław ieństw o przyszłości.

Dlaczego tak  jes t?  Dlatego, że brak w na­
szem życiu narodow em  i społecznem  pierw iast­
ka etyki, moralności i zasad religijnych. Aby 
się stosunki społeczne "poprawiły — powiedział 
teden .z  wielkich w spółczesnych naszych uczo­
nych — potrzeba tylko, aby w szyscy  obyw a­
tele w czynie, w życiu zastosowali 1 0  p rzy ­
kazań  Bożych. T rzeba tylko, aby sobie każdy 
pow iedział: nie kradnij, bądź uczciwy, jiie 
kłam, nie na oszustw ach, szachrajstw ach i zbro­
dniach ma się zasadzać życie i gdyby ściśle się 
do tego zastosow ali w szyscy, byłoby inaczej.

Dopóki nie wejdzie w  życie zasada etyki, 
m oralności, religji, której n iestety tak m ało 
w życiu naszego narodu, chociaż nazyw a się 
narodem  najbardziej katolickim, — niema m ow y 
o odrodzeniu narodow em  i poprawieniu się sto­
sunków społecznych. T rzeba zatem  zacząć od 
podstaw , od w szystkich, najw yżej czy najniżej 
stojących, — trzeba naród w ychow ać.

Sami musimy zącząć popraw iać * siebie, 
w szyscy w ychow yw ać w szystkich, — inaczej 
zginiemy.   Fil.

Naznaczenie przymusowej 
parcelacji.

W  m yśl ustaw y o parcelacji i osadnictwie, 
w okręgu krakow skiego urzędu ziemskiego 
poddane są parcelacji przym usow ej m iędzy in- 
oemi następujące m ajątki:

Powiat Bocheński: 100 ha z maj. Brzezow a 
Łapanów, W ieruszyce Sz. Padew skiego , 50 ha 
k maj. Cichaw a, D ąbrow ice Zdz. W łodka.

Pow. Brzeski: 100 ha z maj. W ola Dębiń­
ska, Dębno P e rła  J. Jastrzębskiego, 100 ha 
* maj. Uszew, G rady, Jadowniki J. Gótz O ko­
cimskiego.

Pow. Dąbrowski: 100 ha z maj. M iechowice 
Wielkie, B reń Osuchowski, Ćw ików  Jana Ko­
nopki; 100 ha z maj. Borki, Łęka Szczucińska, 
Maniów EL Lubom irskiej; 1 0 0  ha z maj. Go­
rzyce, Szpakow a Romana Sanguszki.

Pow . Kolbuszowski: 150 ha z maj. Dubas 
*d Zarębki, K łapówka, Kolbuszowa, W ojków 
Jerzego Tyszkiew icza.

Pow. Nowosądecki: 75 ha z maj. Rożnów, 
Zagórze, Radajowice Joanny Stadnickiej.

Pow. Ropczycki: 1 0 0  ha z maj. Pustynia, 
Nagaw czyna, Zaw ada R. i E. Raczyńskich: 
100 ha z maj. Góra Ropczycka, Borek W ielki, 
Kamionka Zofji Tarnow skiej.

Pow. Tarnowski: 1 0 0 0  ha z maj. Biała, Chy- 
i szów, D ąbrów ka infułacka, Gumniska, Ilkowice,

Koszyce małe, Koszyce wielkie, Krzyż, P io tr- 
. kowice, Pawręzów, M ikołajowice, Niedomice,
’ W ierzchosław ice, Szynw ałd Rom. Sanguszki.

Tylko kto kupi?...

Kłamcom z „Naprzodu" 
w odpowiedzi.

Ilekroć socjałom nie uda się w yw ołać bur­
dy, zw łaszcza gdy policja, pilnująca ładu i spo­
koju w mieście, nie dopuści do ich w ybryków , 
tylekroć w  bezsilnej złości rzucają się na po­
licję, posługując się przytem  kłam stw am i, na 
jakie ich zaw sze stać. A chcą też w ten sposób 
bałam ucić opinję publiczną. *

I tak  o zebraniu m ieszczańskiem  w „Gwieź- 
dzie“, jakie się odbyło dnia 4 b. m., pisze ta r­
nowski korespondent w Nrze — „Naprzodu11 
takie kłam stw a. Że zw ołano wiec publiczny, że 
przed tłumem socjalistów drzw i zaryglow ano, 
że policja w ezw ała  socjalistycznych aw antur­
ników do rozejścia się i w yprow adzała  ich z sa­
li. Sam e kłam stw a.

W iec był zgłoszony do S tarostw a, jako sa­
mych pracodaw ców  i tak  ogłoszony afiszami. 
W  bandzie hodurowskich naganiaczy, p row a­
dzonych przez pana Szumskiego, nie było 
pracodaw ców , w ięc ich Komitet, urządzający 
wiec, nie chciał wpuścić. Drzwi nie m ogły być 
zaryglow ane, gdyż wcale rygla nie posiadają. 
Policja, w ezw ana do uspokojenia napastników, 
przeszkadzających w prowadzeniu obrad, nie 
w zyw ała  ich do opuszczenia przedpokoju, lecz 
zażądała od prow odyra napadających w ylegi­
tym ow ania się. Do opuszczenia sali przez nie­
proszonych gości w ezw ał ich gospodarz „Gw ia­
zdy11 p. Słowiński. Policja nikogo nie w ypro­
w adzała, lecz napastnicy, jak niepyszni, sami 
opuścili pokój bilardowy, rozumiejąc dobrze, że 
bezpraw nie tam  się wdarli.

Dlaczego się wdarli, to ła tw o  wytłum aczyć. 
Bezkarnie uszedł im napad w kwietniu na ze­
branie, w ięc napadają w  dalszym  ciągu i jeszcze 
kłam ią i czernią policję. Naturalnie, im podo­
bałby się stan gw ałtów , przez nich dokonyw a­
nych, nie uśm ierzanych przez w ładze bezpie­
czeństw a. Dopieroby hulali W  tej spraw ie m u­
szą nasi posłow ie wnieść interpelację do Min. 
spraw iedliw ości i spraw  w ew nętrznych.
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Co tydzień niesie.
ZE ŚWIATA:

O statnie dw a tygodnie zaprząta ły  um ysły 
całego św iata głównie dw a zdarzenia. P ierw sze 
to konferencja w Rapallo, jaką odbył Mussolini, 
prem ier W łoch z Cham berlainem, prem ierem  
Anglji. Podobno Mussolini uzyskał zgodę Cham ­
berlaina na ogłoszenie Włoch cesarstwem  
i zgodzili się, że W łochom należy się m andat 
kolonjalny w Lidze Narodów. Pozatem  miał 
Mussolini sprzeciw ić się nadmiernem u obsadze­
niu przez Anglików i Francuzów  urzędów  Ligi 
Narodów, a stanow czo zaprotestow ał przeciw ko 
domaganiu się Niemiec w prow adzenia sw ych 
20 urzędników. M arzą sięMussoliniemu te da­
wne czasy Imperjum Rzym skiego, kiedy to 
Rzym był w ładcą całego św iata. Czy Mussolini 
oparty  na ruchu faszystow skim  nie zadaleko 
idzie?

Ale co z tego za korzyść dla Anglji? Anglja 
szuka sprzymierzeńców przeciw Turcji. Mó­
wią, że um aw iano się na tym  zjeździe o pomocy 
W łoch dla Anglji przeciw  Turcji, k tó ra  z bol­
szewikam i sojusz zaw arła.

Drugie zdarzenie, to wielki skandal na W ę­
grzech. M onarchiści w ęgierscy fałszowali ty- 
siącfrankow e banknoty, aby mieć pieniądze na 
agitację m onarchistyczną w W ęgrzech i we 
Francji. W  aferę są wmieszani różni książęta 
(W indischgratz) i w ysocy urzędnicy państw o­
wi. Podobno naw et regent H orthy m iał o tej 
„p racy 11 w iedzieć. W stępne śledztw o stw ier­
dziło, że doskonale podrobione banknoty w y ­
konano w budapeszteńskim  instytucie kartog ra­
ficznym, którego głównym  współwłaścicielem  
jest rząd węgierski.

W Niemczech rządu jeszcze nie utworzono, 
kłótnie i targi trw ają  dalej; socjaliści nie chcą 
w ejść do rządu koalicyjnego.

W Bułgarji upadł rząd Cankowa, now y rząd 
u tw orzył Liaperew .

W Rumunjti zrzekł się następstw a tronu ks.
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Karol. Rum uńska R ada koronna postanow iła 
uczynić następcą tronu nie b ra ta  m łodszego ks. 
Karola, syna obecnego króla Ferdynanda, k tóry  
obecnie liczy 22 lata, lecz w łaśnie 4-letniego 
syna ks. Karola i jego żony, księżniczki g re ­
ckiej Heleny.

Walki w Marokku rozpoczęły się na nowo. 
ponieważ wysłannikow i Abd-el-Krima Francja 
odpowiedziała, że Francja zaw rze pokój z po- 
szczególnemi szczepami, a nie z Abd-el-Kri- 
mem, którem u dobrze są znane w arunki po­
kojowe Francji i Hiszpanji, a k tóry  tylko szuka 
w ykrętów , aby zyskać na czasie.

W Chinach krwawa wojna domowa, pro­
wadzona z wielkiemi okrucieństw am i, toczy się 
dalej.

Żydowski pogrom. W  M oskwie dokonano 
w ostatnich dniach praw dziw ego pogromu ży ­
dów. T ysiące ludzi rzuciły się na sklepy ży­
dowskie z takim  rozm achem , że policja ledwo 
dała sobie radę. Kilkadziesiąt osób zostało cięż­
ko i lżej zranionych.

Po burzach zimowych nasta ły  w  południo­
wej Francji wielkie upały, podczas gdy w pół­
nocnej Francji, w Belgji i Anglji wielkie deszcze 
spow odow ały w ylew y rzek.

Trzęsienie ziemi odczuto w  dzień Nowego 
Roku w północnych W łoszech, w  Tryjeście. 
w południowych W ęgrzech i w Nadrenji. Ofiar 
w ludziach nie było.

Zmarła w łoska królow a-m atka M ałgorzata.

Z POLSKI:
Jaśniej robi się w  Polsce. Zdaje się, że naj­

gorsze czasy m am y już poza sobą. Złoty idzie 
w górę. Ludzie ochłonęli już z strachu i nie 
gonią tak za dolarem. Zastosow ane środki za­
radcze robią swoje.

Rząd przystępuje do gruntownej reformy ad­
ministracji państwowej, która  jest za kosztow na 
i za nieudolna. U tw orzono w tym  celu osobną 
„Komisję Trzech“, złożoną z trzech najlepszych 
znaw ców  adm inistracji: prof. Kasznicy, prof. 
Bobrzyńskiego i sen. Smólskiego, k tórzy  mają 
przedłożyć rządow i odpowiednie projekta co do 
przeobrażenia naszych władz.

Polska zapłaciła punktualnie w drugiej po­
łowie grudnia z. r. na rachunek sw ych długów 
zagranicznych poważne kw oty  w dolarach, fun­
tach, frankach, guldenach holenderskich i t. d., 
razem  kilka miljonów złotych.

Sejm uchwalił ostatecznie ustawę o refor­
mie rolnej, naturalnie w śród wielkich hałasów' 
komunistów i wyzw oleńców.

W  komisji wojskowej toczy się dyskusja, ile 
ma trw ać  służba wojskowa: rok czy dwa lata? 
Jedni przem aw iali za dotychczasow ym  okre­
sem, inni za skróceniem.

Amerykański profesor Kemmerer, który 
przyjechał do Polski zbadać nasze stosunki 
i stw ierdzić, na jakich w arunkach może nam 
A m eryka udzielić pożyczki, takie podał w arun­
ki, konieczne do osiągnięcia pożyczki i to za 
zastaw  monopolu tytoniow ego:

1) Budżet państw ow y i komunalny będzie 
zredukow any szczególnie w dziedzinie wojska 
i ośw iaty.

2) P rzem ysł zostanie uruchom iony i handel 
wyzw olony z pęt.

3) Św iadczenia społeczne (Kasy chorych, 
ubezpieczenie na bezrobocie i t. d.), ciążące na 
przem yśle, zostaną zniesione, przyczem  Polska 
uwolni się od obowiązku przestrzegania  kon­
wencji w aszyngtońskiej w spraw ie 8 -godzinne- 
go dnia pracy.

4) Musi być wzmocnione zaufanie w ew nę­
trzne kraju do w aluty  polskiej.

Takie niemożliwe do przyjęcia warunki po­
dał ten rzeczoznaw ca. Dzienniki żydow skie do­
noszą, że prof. Kem m erer w yrobił swój pogląd 
głównie na podstaw ie informacyj, zaczerpnię­
tych od posła W iślickiego, reprezen tan ta  Koła 
żydowskiego. — Ogólne jest zdanie, że plan 
ten nie zaw iera żadnych nów ych i istotnie zba­
wiennych rad.

P rofesor Kem m erer opuścił już W arszaw ę. 
Przybyli natom iast przedstaw iciele am erykań­
skiego trustu bankowego, m ającego udzielić 
Polsce pożyczki za monopol tytoniow y.
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Partia „W yzwolenie44 doszczętnie się roz­
pada. Poseł Dąbski, wykluczony z tego stron­
nictw a, pociągnął za sobą 17 posłów, k tórzy 
utw orzyli w  Sejmie now y klub, pod nazw ą 
„Stronnictw o chłopskie", k tóre dąży do połą­
czenia z grupą B ryla i Stapińskiego. Pozostałe 
„W yzw olenie" posiada jeszcze 28 posłów.

Polecamy

„Muzykę i śpiew”
miesięcznik, — poświęcony muzyce kościelnej, 
pod red. R. Ferka, — Kraków, św . Krzyża 11.

t  Szczęsny Ruciński, Druh-Sokół, jubilat-na- 
czelnik dzielnicy krakow skiej, b. m ajor i do­
wódca II b rygady Karpackiej Legjonów, jeden 
z najzacniejszych i najpracow itszych obywateli, 
zm arł 9 b. m. w Krakowie.

Pogrzeb jego był praw dziw ą manifestacją 
miłości i uznania całego niemal społeczeństw a. 
Z całej Polski pozjeżdżały delegacje; trum nę 
owinięto sztandarem  sokolim, a wieniec z na­
pisem : „Ostatnie pozdrowienie tw órcy  ćwiczeń 
rycerskich w sokolstw ie", niesiony na lancach, 
zatkniętych potem na mogile, najlepszym był 
w yrazicielem  jego idei.

Kursa budowlane.
Z polecenia Kuratorjum  w Krakowie, a za 

zgodą M agistratu, o tw arto  w zeszłym  tygodniu 
p rzy  zaw odow ej szkole dokształcającej im. Ko­
pernika w Tarnow ie kursa budowlane dla mu­
rarzy  i cieśli. Zgłosiło się 32 kandydatów . — 
G rono nauczycielskie tw orzą: dyr. J. Szypuła, 
inż. E. Okoń, prof. Serednicki i kand. bud. M. 
Skoczek. — Nawiązano znowu do chwalebnej 
tradycji kursów  budowlanych, w których uczyli 
inż. Rypuszyński, Brosch i ś. p. inż. Zarem ba 
i Stapf. — Kursa m ają za zadanie wyszkolić 
tęgich m urarzy i cieśli, k tórych brak  w skutek 
niefunkcjonowania od r. 1905 kursów  budow la­
nych, oraz stagnacji w przem yśle budowlanym 
daje się bardzo odczuwać. — Życzym y nowo 
pow stałej szkole pomyślnego rozwoju i w y ­
datnej pracy.

Kronika.
„Opłatek44 Chrzęść. Związku Dozorców do­

m owych odbędzie się w niedzielę dnia 17 b. m. 
o godz. 2  popoł. w sali zebrań pod katedrą, na 
k tóry  tylko członków zaprasza W ydział.

Konstytuujące zebranie now ow ybranej Rady 
Kasy Chorych, jak również w ybór Komisji re­
wizyjnej i Komisji rozjemczej odbędzie się w e 
czw artek  dnia 21 b. m. w sali „G w iazdy" o go­
dzinie 7‘30 wieczorem.

Z listy Nr. 9 z grupy pracodaw ców  wcho­
dzą w skład R ady: Niedzielski Michał, Ks. Dr 
P a ry ło  Franciszek, M arszałkow icz Adam, Ole­
ksy Rudolf, K aczorow ski Aleksander.

Z listy Nr. 8  z grupy ubezpieczonych w cho­
dzą w skład R ady: Poręba  Józef, Niezgodzki 
Karoi, M urzyłow ski Aleksander, D r Somnicki 
Emil, Mołoń August, Juszkiew icz Jan, Fałato- 
wicz Michał, S tarzyk  Michał, G argaś Józef, Je- 
leński Feliks, G rabow ski Stanisław .

Na nieuleczalnie chorych. Celem zebrania 
funduszu na utrzym anie nieuleczalnie chorych, 
niezdolnych do pracy  i zarobkow ania w obecnie 
tak  bezprzykładnie ciężkim czasie, urządził za­

w iązany w tym  celu Komitet dnia 9 b. m. w sa­
lach K asyna, zebranie tow arzyskie, z którego 
czysty  dochód w kwocie 552 złotych wręczono 
na rzecz nieuleczalnie chorych do rąk P rzew . 
Ks. Infułata Franciszka W alczyńskiego.

Krwawa bójka wyborcza. W  dzień w ybo­
rów do Kasy Chorych pod lokalem w yborczym  
w szkole król. Jadwigi uderzył w tw arz  maj­
ster stolarski, osław iony agitator socjalistyczny 
Skw irut czeladnika stolarskiego L. B. za to, żfc 
ten zw rócił mu uwagę na tero rystyczną agi­
tację, jakiej się na przechodzących dopuszczał 
Skw irut i tow arzysze. B. oddał mu wzajem.

grom adą żelaza resztki z 2 0  sztuk rozebranych 
już granatów . Jarosz pozostaw ił żonę i pięcioro 
dzieci. — Kiedyż ustaną te bezmyślne a tak 
straszne w skutkach zabaw y z granatam i?

Pomoc dla bezrobotnych w naturze. Przed  
kilku dniami rozpoczął m agistrat m. Tam owa  
w ydaw ać bezpłatnie dla bezrobotnych środki 
żywności. Akcja obejmuje na razie 1 0 0  rodzin, 
którym  w ydaw ane są po 2  kg. chleba i po
10  kg. węgla na dzień. Rozdział prow iantów  
obejmie w m iarę funduszów jeszcze dalsze ro­
dziny bezrobotnych.

O bław a policyjna, przeprow adzona dnia
11 b. m. na dworcu kolejowym, p rzy trzym ała  
niby bezdomnych, szukających przytułku w o- 
grzanym  lokalu: M ichalika Ludw ika z Łęgu, 
P iętę R yszarda ż  Brzezów ki, Kuryłę Józefa 
ze Szczurow y, Bytom skiego Józefa z Chrza­
nowa i Kozła Jana z Woli puławskiej, woj. lu­
belskiego.

Pijani młodzieńcy: Zdzisław M atlak, lat 19W ów czas socjalistyczna zgraja rzuciła się na 
napadniętego, któiry cofając się, musiał użyć la- ’ B ronisław  Dzwonkiewicz, lat 2 1 , tak się po- 
ski, od której dotkliwie został poraniony niejaki Pisywali 9 b. m. sw ą m ądrością i dzielnością,
W aiczakow ski, k tóry  podbiegał, aby obalić na 
ziemię broniącego się B. G dyby nie pomoc po­
licji, k tó ra  w sam czas nadbiegła, byłby B. ży­
ciem przypłacił rozwścieklenie agitatorów  so­
cjalistycznych. Głównymi uczestnikam i bójki 
zajęła się policja, odprow adzając ich do komi­
sariatu. W aiczakow ski przy trzym any również 
przez policję, w yryw ał się, k rzycząc: „Muszę 
go zam ordow ać". — Tak agitują socjaliści. A 
przechw alają się ciągle, jak to oni honorowo 
i uczciwie w alczą o sw e zasady.

Znowu śmierć tarnowskiego kolejarza. 
Jeszcze nie minęło w rażenie strasznej śmierci 
Jana Owsiańskiego, kiedy zaszedł nowy, ró­
wnie w strząsający  w ypadek. W  piątek wieczo­
rem Jan Daniel, pracow nik w arsztatów  kole­
jowych w Tarnow ie, przyjechaw szy pociągiem 
robotniczym  do Sędziszowa, szedł torem  kole­
jowym  do domu. Kiedy mu koledzy zwrócili 
UAvagę, by się usunął przed zbliżającym się po­
ciągiem, zam iast na lewo, usunął się na praw o, 
a w tym momencie najechał go pociąg pospie­
szny, zdążający do Krakowa. Śm ierć poniósł 
tuż przed domem, w którym  m ieszkał. Osiero­
cił żonę i dwoje dzieci.

Nieostrożne a śmiertelne manipulacje z gra­
natami. Dnia 7 b. m. o godz. 2‘30 po południu 
zdarzył się w Janowicach, pow. tarnow skiego, 
sm utny w ypadek. M iejscowy kowal, Błażej Ja ­
rosz i jego pomocnik ośjnnastoletni Jacenty  Kru­
kowski zajęci byli w kuźni rozbieraniem  g ra ­
natu, których podobno jeszcze dość się w tej 
wsi znajduje po minionej wojnie. W  czasie ich 
nieostrożnej manipulacji granat eksplodował, 
raniąc śmiertelnie Jarosza i Krukowskiego 
w brzuch, piersi i żołądek, a nadto obryw ając 
obydwom  lew ą rękę, jednemu poniżej, drugie­
mu powyżej łokcia. Zranieni zdołali jeszcze w y- 
biedz z kuźni. Jarosz zakończył życie tuż obok: 
kuźni po upływie kilku minut, a Krukowski 
ubiegł 1 0 0  kroków  w stronę niedaleko płynącej 
rzeczki i również skonał w  przeciągu 1 0  minut. 
Zdaje się, że rozbieranie granatu było im nie 
nowiną, gdyż podczas rewizji znaleziono pod

że przy  ul M ała S trusina wybili szyby w czte­
rech domach. Dopiero ich policja uspokoiła.

Żydowska obsługaczka. Sala Gross, pocho-- 
dząca z Berna m orawskiego, skradła  dnia 7 -go 
b. m. w nieobecności właścicielki Sali Goidklang 
p rzy  ul. W ałow ej 9 dolarów i złoty gruby łań­
cuszek damski. Salcia nie chce się przyznać 
do kradzieży.

ODPOWIEDZI REDAKCJI I ADMINISTRACJI
Fil. Serdecznie dziękujemy. W  tym  numerze 

um ieszczam y pierw szy z artykułów  nadesła­
nych.

A. Saramowicz, Radomyśl W. Nie p rze ry ­
waliśm y w ysyłki gazety. P rosim y podać nam, 
k tórych num erów W. Panu brak, to wyślem y. 
Pozatem  prosim y w ypytać się na poczcie o 
przyczynę braków . Prenum eratę  półroczną 
otrzym aliśm y. Dziękujemy. Prosim y też uprzej­
mie jednać pismu prenum eratorów .

Józef Jarmuła, ur. w r. 1903 w Łukowej pow. 
Tarnów , uniew ażnia zgubioną kartę  odroczenia 
służby wojskowej, w ydaną przez PKU. Tarnów.

R U D O L F  OLEKSY
Handel towarów kolonialnych

palsca w wielkim wyborze wina węgierskie, 
francuskie i austriackie oraz koniaki krajowe 

i zagraniczne likiery i wódki.

SPIRYTUS MONOPOLOWY 95*/..

Reklama jest podporą handlu! 
Ogłaszajcie się w  „Naszym Głosie"! 

Najtańsze miejsce reklamy!
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Hurtowna sprzedaż artykułów |  SK ŁA DN ICA  K Ó ŁEK  R O LN IC Z Y C H  I D z ia ł  b ł a w a t n y
H spożywczych, jak mąki, kasz, |  \ / /  T A R N O W IE

oraz towarów kolonjainych: du- |  stowarzyszenie spółdzielcze z ograniczoną odpowiedzialnością, 
ży wybór kawy, herbaty i t. p. |  Telefon 118. Telefon 118.

H

1  W ła s n a  p a l a r n i a  k a w y .  |  W I N A  M S Z A L N E

s  poleca
|  sukna, korty, szewioty na ubra- 
|  nia, rewerendy, ciepłe palta na 
|  zimę, rękawiczki, buciki i ga- 
I ianterję drobiazgową.

§ ^ T ” S P R Z E D A Ż  D R O B I A Z G O W A  W E  F I L J A C H

Kasa oszczędności miasta Tarnow a
przyjmuje wkładki w złotych i dolarach za oprocentowaniem według umowy. 

Wkładki w dolarach wypłaca się wraz z odsetkami w dolarach
Z d r a k a m i J ó ze fa  P is * *  w  T a r s o w i*  « -  p od  z a r z ą d e m  S t. S ta r e *  tkL


